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+ Tore ysi, tptaszany. Wa d razpowszechnianie ; „Robotnika. >+ 


1 Maj i í że z. rządem „carskim nie, „a NIET my: sigi 
| nie pogodzimy się nigdy, choćby, nawet za 
cenę jaknajwiększych ustęj stw „z jego strony. 
Nie; przekupią. sumienia naszego żadnemi do- 
, - brodziejstwami, bo nam nie chodzi o to, ażeby 
Śród “szarego spasma powszednich | rząd, carski. był łaskawszy: lub lepszy, lecz 
„Ami praey i mileżewiaj małych zabie- | żeby tego rządu wcale nje, było: . Hasłem i 
gów osobistych i eodzieńnych kłop>- | celem naszym. jest rzeczpospolita ludowa ef 
tów o kawałek chleba, w yodrębnia | wolność. zupełna i całkowita, którą wytargo- 
się Merwszy Maj jako jedrny dzień w róku, | wać ani wyprosić nie można, lecz którą mo- 
Liedy już mie osobiste domowe potrzeby, ale | żemy., zdobyć własnemi siłami. i 
wielka myśl wyzwolenia powszechnego zapeł- Pierwszego Maja, protestujemy także prze- 
nia nasze głowy i serca. Cały świat zwraca | ciwko „całemu porządkowi własności. Jeżeli 
wtedy na robotników swóje oczy: rząd i ka- rząd i kapitaliści myślą, że chadzi nam tylko 
pitaliści, szłachta i dachowieństwo z niepoko- |. o większy zarobek i wytargowanie sobie. paru 
jom wyczekują. jak zachowają się. dnia tego godzin swobodnych od pracy, to są w: grubym 
robotnicy; czy te masy, które oni wyzyskiwali błędzie. Żądania robotnicze nie ograniczają 
i gnębili, zostały zgnębione do reszty; czy ci, į się do tego, ażeby złagodzić wyzysk dzisiejszy, 
których starali się ogłapić i przestraszyć, zo- | lecz żęby raz nazawsże skończyć z wszelkim 
stali ogłupieni i przestraszeni;-czy odezwą się | wyz zyskiem, Dopóki zaś prawo własności bę- 
jeszcze protestem, czy poczują się ludźmi i | dzie panować na ziemi, dopóty nietylko wy- 
staną znowu do wałki z panującym porząd- zysk, lecz i nędza i ucisk rządowy będą pa- 


Gorące powiewy przebiegają w powisa. 
dresze ze, życia, wstrząsają, ludźmi. To | 
wiosna, to pierwszy Maj! 


pengess 


kiem? Na to oczekiwanie trzeba odpowie- | stwić się nad., ludźmi. Dziś zdobywamy sobie 
dzieć; trzeba, żeby świat zobaczył, że my od | za pomocą strejków małe ustępstwa od fabry- 
swoich żądań nie odstąpiliśmy, że myśli naszej | kantów, lecz przyjdzie czas, kiedy zmówimy 
zabić nie zdołano, że przed porządkiem dzi- | się.i powstaniemy całą masą już nie przeciw- 
siejszym nie uehyliliśmy głowy i nie przesta- ' ko temu lub owemu  kapitaliście, , ale przeciw 
liśmy dążyć do jego zwalczenia; trzeba, żeby | całemu porządkowi. społecznemu; kiedy. już 
zobaczył to wszystko i żeby zdumiał się na | nie podwyższenia płacy -i nie skrócenia dnia 
widok naszej siły. roboczego zażądamy, ale zaprowadzenia wspól- 
Usiłowano nas otumanić  dobrodziejstwami | nej własności. 

carskiemi : wzamian za nowe prawa fabryczne. Rzeczpospolita ludowa, którą: „zbudujemy po 
za dagodności poczynione kapitałistom, za no- | zrzuceniu jarzma niewoli moskiewskiej, będzie 
we posady dane biskupom polskim — żądano | rzeczpospolitą braterstwa i wspólności, gdzie 
od” nas, abyśmy zaprzedali carowi swoje su- | dla każdego człowieka roztyorzy „się naoścież 
mienia i stali się wierna - poddanymi rosyj- droga do szczęścia i do swobody, gdzie dobro 
skiego państwa.  Dnekowieństwo katolickie i | ludzkie stać będzie powyżej wszystkiego.  Za- 
panowie składają u stóp tronu zapewnienie, | miast prawa własności postawimy w niej. nowe 
że lud polski wyrzekł się wszelkich marzeń o | prawo:, «wszystko dla wszystkich»; zamiast 
wolności, że pogodził się: zupełnie ze swoim | rządu ogłosimy wolność człowieka nie: krepo- 
losem niewolnika i że niewolnikiem ‘carskiego | wanego żadną władzą i żadnym przymusem; 
rządu pragnie nazawsze pozostać. «Otóż my | zamiast wszystkich obowiązków. które nam te- 
pierwszego Maja zaprzeczymy temu, pokażemy | raz państwo narzuca, uznamy jeden.tylko. obyś 
światu, że my żadnej < ugody » nie wyznajemy, | wiązek — braterstwa, pomocy wzajemnej. 
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Zdobycie takiej rzeczpospolitej jest ostate-. 


cznym celem i głównem zadaniem robotników, 


jest naszem hasłem przewodniem, naszym ide- | 


ałem. I my — w dzień 1 Maja — hasło to 
pokażemy całemu światu, ciśniemy je w oczy 
i rządowi i wyzyskiwaczom naszym i tym, co 
spodlili się szukając ugody z carskim rządem, 
i tym, ĉo premaga o nas w imieni ko- 
ścioła starali się -nas=ogłupić i spodiié. "Fym 
wszystkim powinniśmy pokazać, że ich nadzieje 


i wyrachowania zawiodły, /że robotnik polski 


nie dał się namówić ani do posłuszeństwa i 
przyjaźni dla bata moskiewskiego, ani nie po- 


godził się z porządkiem własności i wyzysku, 
że on jest. potęgą. niezwalczoną, która potrafi. 


znieść to wszystko, co dzisiaj ludzi uciska i 
gnębi, i nowy porządek braterstwa zaprowa- 
dzić ha ziemi. Święto Majowe powinno więc 
odbyć się w całej swojej okazałości i blasku, 
tak ażcby mogło zdumieć, przestraszyć i ol- 
śnić zastępy naszych wrogów, bo przecież to 
nie byle kto, ale robotnicy, apostołowie przy- 
szłości, głos wtedy będą zabierać i do nich 
będzie należeć dnia tego pierwsze miejsce na 
świecie, oni będą przewodzić ludzkości i na 
nich wszystkie oczy będą zwrócone. 

Dzień 1 Maja tego roku wypada w niedzielę 
i, ażcby nie przeszedł niepostrzeżenie, musi 
być przez nas obchodzony publicznie. To zna- 
czy, że zamiast siedzieć po domach mamy 
wyjść na ulicę wielkiemi gromadami, zapełnić 
sobą najbardziej uczęszczane miejsca spacero- 
we i, gdzie tylko będzie można, urządzić tła- 
mny a spokojny pochód, ażeby wszyscy wi- 
dzieli, że to nie jest zwyczajna niedziela, lecz 
dzień wielkiego Święta robotniczego.  Znacze- 
nie 1 Maja jest wyjątkowe i wyjątkowo toż 
zaznaczyć śię on powinien W życiu ludzi. 

Zapełwione tłumem robotniczym place miej- 
skię na 1 Mają — to gorszy cies dla rządu 
carskiego niż wiele bitew przegranych, to gor- 
szy cios dla fabrykantów i panów „niż wiele 
bankructw, bo to zapówiedź ostatecznej prze- 
granej i ostatecznego bankructwa, zapowiedź 
nowego świata, który my, robotnicy, swojemi 
rękami zbudujemy. EF i 

Gdybyśmy nawet dnia tego nie nie powie- 
dzieli, to i tak sama obócność nasza: tłumna 
ua ulicach miasta — mówić za nas będzie. 
Milczący pochód robotników będzie dla wszy- 
stkich zrozumiałym, bo wszyscy będą wiedzieć, 
pód jakiem hasłem on się odbywa, wszyscy 
zobaczą, że to jest jeden olbrzymi protest prze- 
(dw niewoli rządowej, przeciw porządkowi wła- 
sności i samólubstwa. Będzie to jedna z tych 
przełomowych chwil historyi, która spokojna 
ua pozór, wstrzą a jednak wszystkimi posada- 
mi starego Świata i ukazuje ludziom złotą 
jutrzenkę nowego życia. 
Road „GR zaznać 
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Rok 1548 
"i = PP ZPA 
p FO wojnach napoleońskich, które na obszi- 
rze całej Europy roznosiły gorączkę: rewolu- 
cyjną i wywracały trony. jak domki z kart. 
zapanował spokój na długie lata,  Caprawda 
działalność tajnych spisków nie ustawała ani 
na chwile, a tu i owdzie prolćtaryat zrywał 
się juź ze-snu niemowlęcego i rzucał się na 
*eślóp do walki, lecz mimo to "możni ówcze- 
snego Świata mogli bez troski używać życia 
i rządzić posłusznymi, uległymi ludami. Ru- 
chy 1830 roku tylko na chwilę zmąciły cisze 
inie wywarły szerszego wpływu. Ale w tych 
czasach właśnie powali rozwijał się wszędzie 
przemysł. Rosła w pótęgę burżuazya, opiera- 
jąca swe panowanie na:wyzysku pracy naje- 
mnej, a jednocześnie rósł liczebnie proletaryat, 
klasa wywłaszczonych najemników. _ Wszędzie 
więc szykowały. się materyały palne do wiel- 
kiego pożaru: rewolucyjnego, który w 1848 r. 
objął: całą Europe. l A / 

Już nieurodzaje 1845 i 1846 roku, szerzące 
okropną nędzę wśród mas pracujących, były 
przyczyną: krwawych zaburzeń we Francvi i 
innych. krajach. „ Zanim skutki. tej. klęski mi- 
nęły, spadła na- kraje «bardziej: przemysłowe 
drnga + katastrefa : - wielki. kryzys: w handlu i 
przemyślę angielskim, a bankructwa angielskie 
odbiły się na lądzie Europy i. pociągnęły za 
sobą masowe wyrzucanie robotników na bruk. 
Oprócz robotników ucierpieli mx tem również 
drobni sklepikarze, urzędnicy itp. żywioły”dre- 
bnomieszczańskię. 

Jędnocześnię w. 1846 r. w Dovlsce wybuchło 
powstanie, krakowskie. Wy wato: ono: potężne 
wrażenie na wszystkie, umysły postępowe Ette 
ropy, "a. następne - wypadki, chociaż mniejszej 
wagi, nie pozwalały ucichnąć wrzeniu. rewo- 
lacyjnemu :« w 1847 r. w Szwajcearyi zwycię- 
żyła -w. wojnie: domowej partya: wólnomyślna, 
w styczniu 1848 m. sycyiijskię niiasto. Palermo 
powstało przeciwko uciskowi neapolitańczyków. 
Wszystko to dolewało oliwy de ognia: ii wama 
eniało dacha w! żywiełach rewolucyjnych. 

Paryż, kołyska” wszystkich rewolucyi dzie- 
więtnastego wieku, i na ten raz dał hasłó do 
boju. Rok 1548 zastał na tronie francuskim 
Ludwika- Filipa," króla, który się szezycił na- 
zwą skiólic> mieszezamina», a raczej dokładnie 
mówiąć iekróla = bnrżuja». 0 Jednak onie: całej 
| barżnazyd „francuskiej byb on: królem iulu- 
bieńcem. Po Tewołucyi '1830 r. i ostatecznem 
obaleniu we Francyi dawnej monarchii sźla- 
checkiej na tron razem < Ludwikiem Filipem 
wstapiła tylko: najwyższa warstwa burżnazyi : 
bankierzy, rozbójnicy giełdowi, właściciele ko- 
. lei, kopalń i pogodzeni z porządkiem burżua- 
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zyjtym wielcy posiadacze ziemscy.  Mniejsi 
ialrykanci i kupe ty nie mieli wpływu na rządy; 
« drobnych posiadaczach i robotnikach tembar- 
dziej niema eo mówić, bo prawo głosu przy 
wyborach do parlamentu mieli tylko bogacze. 
Panowanie wielkiej burznazyi było po prostu | 
panowaniem złodziei. Finanse państwa m- 
siały być kierawane podług jej myśli. Pań- 
stwo więć musiało zaciągać jaknajwięcej dtir- 
gów po to, by bankierzy mogli zdzierać grube 
procenty. Parlament, składający się z akeyo- 
baryuszy dróg żelaznych, uchwalał dla -tych 
kolei zapomogi z funduszów państwowych. Ta- 
jemmice państwowe powierzano giełdziarzom, 
a ei korzystali z nich dla rabunku na giełdzie. 
Nie dziwnego tedy, że taki rząd był zniena- 
widzony nietylko przez lud, lecz i przez wię- 
kszość burżnazyi, która w łupach finansistów 
nie miała żadnego udziału, owszem nieraz sama 
padała ofiarą rabunku korsarzy giełdowych: 

Od 1846 r. trwały w Paryżu ciągłe rozru- 
chy, zamachy na króla, strejki robotnicze itp. 
Niezadowoluna z rządów burznazya potrafiła 
skierować całe oburzenie ludowo przeciwko 
monarchii i poprowadzić lnd do walki pod 
hasłem reformy wyborczej. Rozpoczęły się 
kolosalne demonstracye, doszło do utarczek 
z wojskiem. Gdy padły pierwsze strzały, lud 
rzucił się do budowania barykad. Było to 
3 lutego 1848 r. Na pierwszą wiadomość o 
barykadach Tudwik Filip dowiódł, że godzien 
jest nazwy króla - burżuja: zabrał pieniądze 
i uciekł z Paryża, zrzekając się tronu na rzecz 
swego wnuka. Ale ani zmiana panującego ani 
reformy, które joszcze Ludwik Filip zrana 24 
lutego przyobiecał, nie zadawalniały ludu pa- 
ryskiego. Dwa dni trwała walka na baryka- 
dach i zakończyła się ogłoszeniem  repabliki. 
Na ten raz cała burżuszya, nie zaś część jej 
jak w 1830 r., doszła do władzy. Doszła i 
uspokoiła się. Cel jej dążeń był osiągnięty : 
panowanie zapewnione. 

W jaki sposób zwycięska burżnazya korzy- 
stała ze swej władzy? Krótko da się na to 
odpowiedzieć.  Przedewszystkiem pośpieszyła 
ona ogłosić całemu Światu. że rewolucya lu- 
towa bynajmniej nie zagroziła porządkóm bur- 
żuazyjnym, że wyzysk i zysk mają zapewnione 
istnienie. Dokonano tego uroczyście, wypła- 
cając procenty wierzycielom państwa, posiada- 
caom papierów wartościowych — jeszcze przed 
terminem! Ale finanse nowej republiki były 
mocno nadwerężone tembardziej, że Rotszyl- 
dzi, niszcząc się za swego protegowanego Da- 
dwika Filipa, odmówili kredytu. Skąd wziąć 
pieniędzy? Otóż najpierw ogłoszono, że wszy- 
stkie simy, złożone w państwowych kasach 
oszczędności a przewyższające 40 rabli, stają 
się wieczystym -<dłagiom państwa, za który 


, pieniędzy nie składają. 
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państwo będzie płaciło tylko foont Był 
to rabunek dokonany na drobnych oszczędno= 
ściach ludzi pracy, bo do kas takich bogacze: 
Lecz to "nie wystar 


'ezało: podwyższono więc 4 główne podatki 


bezpośrednie o 45 procent. Podatki te cią- 


| żyły nie na kapitalistach, lecz na masie lu- 


dności, głównie na chłopach. Odtąd chłop 
znienawidził republikę i w 3 lata potem chło- 
pskie głosy przywróciły we- Francji cesarstwo. 

Nazewnątrz republika francuska stirała się 
utrzymać zgadę ` ze wszystkiemi są ąsiedniemi 
państwami despoty cznemi. Jednom słówem i 
w wewnętrznej i w zewnętrznej poli! iyce re- 
publika 1848 r. była zupełnie czem innem 
niż republika 1892 r. Tamta była dziełem 
burżuazyi prawdziwie rewolucyjnej. wybijają 
cej się dosiero z ucisku, tą kierowała burżua- 
zza już zadowołona że gweg ro losu, panująca i 
wystraszona rodzącym się ruchem robotnie zym. 

Jaką była rola robotnika francuskiego w. 


. 


1848 r, o tem powiemy niżej. Tu dodamy 
tylko, że ruch robotniczy na tyle przeraził 


burżuszyę francuską, iż Śpieszyła ona usunąć 
się z niebezpiecznego posterunku u steru rzą- 
dów. śpieszyła oddać cugle władzy komukol- 
wiek, byle ten nowy władca dbał o interesy - 
kapitalistów i trzymał w pokorze proletaryat. 
Amator władzy znalazł się w osobie Ludwika 

Napoleona. Barzuazya chwyciła się jego po- 
na: zrobiła go Gesarzein przy pomocy chłopów; A 
rozjątrzonych na zdzierstwa republiki, i po- 
zwoliła mu wyręczać ją w rządzeniu. Napo- 
leon HI rządził Franeyą nieraz na pozór de- 
spotycznie, ale nigdy wbrew żyezeniom bur- 
żuazyi. Jego rządy to czasy najszybszego bo- - 
gacenia się burzunzyi. * 

Tak więc 48 rok dał burżuazyi tranotskie] 
to, czego chciała : swobodę i spokój wyzysku 
oraz panowanie czy to bezpośrednio w repu- 
bliee czy to przez swego oddanego sługę — 
ecsarza. 

Jeżeli we Francyi na początku 184S roku 
większość burzuazył miała powody do nieza-. 
dowolenia, to cóż dopiero mówić o Niemczech? 
Niemcy przed 1848 r. były w położeniu po- 
dobnem do dzisiejszych porządków moskiew= 
skich. Ucisk polityczny, brak wolności słowa, 
druku i zgromadzeń był zapewne mniejszy niż” 
w dzisiejszej Rosyi. W rozmaitych państwach 
i państewkach istniały bądź co hądź parla- 
menty, a chociaż nie były one przedstawiciel- 
stwem ludu, chociaż panujący nie bardzo z ich 
zdaniem liczyli się. zawsze było to pewną 
przeszkodą dla ucisku. “Afe za to interesy pie- 
niężne hurznazyi były daleko bardziej zanie- 
dbane, niż dzisiaj w Rosyi. Nie można pò- 
wiedzieć; by rządy niemieckie wówczas skapiły 
kul i więzień na uśmierzenie robotników. Nie,- 


pod tym względem nie ustępowały one dzi- 
siejszej Moskwie. Lecz gdy szło o opiekę pań- 
stwa w sprawach ekonomicznych, to wszystkie 
zyski dostawały się; w udzialę tylko szlacheie, 
wielkim posiadaczom ziemskim. Ci 


cznie dla siebie. Dość naprz. powiedzieć, że 
wielcy kupcy niemieccy daremnie dopominali 
się u Rady Związkowej, ówczesnej Rzeszy Nie- 
mieckiej, o flotę wojenną, której potrzebowali 
dla ochrony swego handlu morskiego. Któreż 
państwo dzisiejsze ośmieliłoby się tak obojętnie 
traktować interesy burżuazyi? 

A tymczasem burżuazya niemiecka bacznem 
okiem patrzyła na to, jak we Francyi jej sio- 
strzyca wciąż bardziej wzmagała się w siłę i 
władzą. Patrzyła i połykała ślinkę. Razem 
« burżuazyą tęskne spojrzenia zwracali na za- 
chód i wszyscy ludzie wolnomyślni i rodzący 
się proletaryat. Jak rząd niemiecki obawiał 
się wpływów zagranicy, tego dobrą próbką 
jest. że czeladnikom zabroniono wędrówek do 
Francyi, Belgii i Szwajcaryi. Zakaz ma się 
rozumieć płonny! -W tych krajach właśnie 
wykształeili się najlepsi bojownicy 1848 roku 
w Niemczech, tam też wśród wędrownych cze- 
ladników powstały zaczątki dzisiejszej socyal- 
demokracyi niemieckiej. 


Jedną z najgorszych bolączek ówczesnych: 


Niemiec było rozbicie ich na mnóstwo pań- 
„stewek, rządzonych każde podług innych praw. 
Życie umysłowe i polityczne całego narodu 
niemieckiego cierpiało na tem ogromnie; my, 
synowie narodu rozdzieęlonego na 3 części, ła- 
two to zrozumiemy. że cały lud niemiecki, 
z wyjątkiem udzielnych panujących i szajek 
pasożytów żywiących się przy icb: dworach, 
całą duszą pragnął zjednoczęnia Niemiec. Było 
to hasło wszystkich postępowych żywiołów, za- 
równo burzuszyi jak i proletaryatu.  Burżua- 
gya miała w zjednoczeniu Niemiec i. namąca|- 
ny interes pieniężny : szło o zniesienie ceł 
granicznych: przy przejściu towarów z jednego 
państewka do drugiego oraz o zaprowadzenie 
wszędzie jednakowych praw bandłowych. 

Jak we Franeyi tak i w Niemczech już po- 
czątek 48 roku był świadkiem wielkiego poru- 
szenia umysłów. Dnia 12 lutego w parla- 
mencie księstwa badeńskiego postawiono wnio- 
sek zwołania ogólnego parlamentu niemieckiego 
tj: rozpoczęcia dzieła zjednoczenia Niemiec. 
Takich i podobnych objawów wszędzie było 
sporo. Ale dopiero wiadomość o rewolucyi 
w Paryżu podziałała jak iskra na Niemcy. 
Wszędzie panujący zaczęli robić ustępstwa. 


Ustępstwa nieszezere! Toteż po krótkiej chwili | 


wszędzie przychodziło do wałki. Dn. 13 marca 
stadenci i robotnicy wiedeńscy obalili rządy 
sławnego Metternicha, tego wcielenia całej po- 


rządzili : 
państwem i zazdrośnie pilnowali łupów wyłą: 


ROBOTNIK 4 


dłości ówczesnego porządku. Przed chwilą je- 
szcze. zdawało się, stał on na czele rzadu nie- 
wzruszony jak skała, imieniem jego straszon» 
małe i dorosłe dzieci, jak później imieniem 
Bismarka. A jednak wystarczało garstki lu- 
dzi zdecydowanych i pełnych wiary w sprawę 
| wolności, by kolos ten obalić sromotnie. Dnia 
18 marca do berlińczyków demonstrujących 
spokojnie strzeliło wojsko, tłam rzucił się de 
walki i po 18 godzinach zaciętego boju rewo- 
lucya zwyciężyła i w Berlinie. 

Ale burżuazya niemiecka nie dorosła była 
do tej świadomości swych sił jak we Francyi. 
Opowiadać długiej historyi walk, staczanych 
w kaźdem państewku, tutaj nie możemy, wspo- 
mnimy tylko, że parlament niemiecki, który 
miał być wcieleniem jedności Niemiec i za- 
prowadzić rządy burżuazyi, nie pomyślał nawet 
0 zapewnieniu sobie siły wojennej. Armia 
została w rękach panujących. Wkrótce ci o- 
chłonęli ze strachu i zobaczyli, że burżuazya, 
nawet nie pokosztowawszy władzy, już się boi 
słabych naówczas szeregów robotniczych i skro- 
mnych żądań proletaryatu. Parlament rozpę- 
dzono, konstytucye ceofnięto i na pozór zapa- 
nowały w Niemczech porządki z przed 1848 
roku. Na pozór tylko, bo i tu wkrótce bur- 
żuazyą dopięła swego; rządy niemieckie poza- 
wierały umowy celne, w 1862 r. zaprowadzono 
ogólne jednakowe prawo handlowe, a po woj- 
nie francuskiej Bismark dał burżuazyi i zje- 
dnoczone Niemcy, nie takie, jakieh chcieli ro- 
botnicy, ale — wystarczające dla kapitalistów. 
Były to owoce 1548 r., chociaż klasy panujące 
dziś w Niemczech musiały je zbierać powoli. 

k E x 

Rok 1848. zapewnił więc panowanie burżna- 
zyi. A jednak dziś w pięćdziesięcioletnią ro- 
cznicę owych wypadków kto święci ich pamięć, 
kto cześć oddaje poległym, kto z ich przykłada 
zagrzewa się do walk dalszych? Czy buržua- 
zya? 0, bynajmniej, ena wszędzie ze wstrę- 
tem lub z pobłażliwą wzgardą wspomina. ów 
«szalony» rok. A czci jego pamięć świadomy 
proletaryat całej kuli ziemskiej. My, armia 
przyszłości, mamy prawo i obowiązek ehować 
w sercu pamiątki wszystkich walk o wolność. 
bo my jesteśmy ich spadkobiercami, my dalej 
prowadzimy dzieło wyzwolenia. 

Ale proletaryat ma jeszcze szezególniejsze 
prawo wspominać z dumą rok 1848. Rok ten, 
który przypieczętował panowanie burzuazyi, 
zarazem wyprowadził na widownię dziejową 
po raz pierwszy -masy wywłaszczonych robo- 
tników., W 1848r. po raz pierwszy do rządu 
rewolucyjnego wszedł robotnik rewolucyonista. 

| Oto jak francuski historyk Ludwik Blank opo- 
|! wiada tea wypadek: 

«Podjąłem się odczytać ludowi zgromadzo- 


5 ROBOTN 


CIR Xr: 22 


pa EA E EEPE ENE EREE E 241 E a EE EE E E E A EEEE 


nemu- przed lokalem redakcyi «Reformy»: listę tak zwane «warsztaty narodowe». 


kandydatów do Rządn Tymczasowego. Odezy= 
tałem ją: 
tłam przyjął hucznymi okrzykami zadowolenia, 
ale jednego nazwiska w niej nie znalazł: 
bert! Albert!» Ten okrzyk wydarł się z piersi 
tysięcy. - Większość z pośród nas (t.j. przy- 
wódców rewolucyjnych) nie wiedziała nawet, 
kto to ów Atbort Ja sam nigdy go nić wi- 
działem, ale jak mali w ydzwaliśmy się w tej 
chwili wobec tego wybrańca pracującego ludu, 
wobec tego, ktorego imię. było w tej, chwili 


na ustach wszy stkich, wydzierało się z. głębi 
serc tysięcy i+w oka mgnieniu stało się histo=. 


ryczńnem.- Chwila ta nigdy nię -wyjdzie mi 
z pamięci. Albert był skromnym robotnikiem 
w fabryce wyrobów metalowych. Nigdy. nie 
obeował on ze znakomitościami. obozu domo- 
kratycznego, stał w szeregu: wiernych bojowni- 


ków i nie miał żadnej innej ambicyi, jak tylko” 


umrzeć nieznanym żołnierzem za Świętą spra- 
wę. W = chwili stał gdzieś pewno-na ba- 
rykadzie... Czy ów wypadek nie zapowiadał 
zbliżania się zupełnie nowych czasów ? -Potęga 
rządząca światem zrzucała purpurę królewską 
i przywdziewała szare szaty robotnika». 

` Razem z Albertem do Rządu Tyraczasowego 
wszedł jako przedstawiciel socyalizmu Ludwik 
Blank. -Obaj oni odrazu wywołali w zajęczych 
sercach barżuazyi nieustanne przerażenie. 

Dn. 26 lutego tłum robotników zmusił Rząd 
'Tymezasowy do wydania dekretu, zapewniają- 
cego każdemu: prawo do pracy, a-więc i-do 
utrzymania. Było to hasło ówczesnych socya- 
listów, hasło którego w dzisiejszym ustroju 
społecznym nie można urzeczywistnić. Ale 
wówczas tego jeszcze nie rozumiano, a bądź 


co bądź, choć niezupełnie świadomie i w nie-: 


odpowiedniej formie, stawiając to hasło robo- 
tnicy paryscy wyraźnie mówili, że chcą, by 
republika ich krwią wywalczona im też służyła. 

Durżuazya zgodziła się na wydanie papierka 
zapewniającego prawo do pracy, zrobiła to pod 
naciskiem proletaryatu uzbrojonego, pokrytego 
jeszcze dymem prochowym z barykad. Ale 
o urzeczywistnieniu dekretu ani myślano. Lud 
obiecał 3 miesiące czekać cierpliwie, by repu- 
blika mogła się załatwić z pierwszymi kłopo- 
tami nowej formy rządu. Z tych 3 miesięcy 
burżuazya skorzystała do uzbrojenia się prze- 
ciwko proletaryatowi. 


Przedewszystkiem usunięto Alberta i Blanka. 


z posiedzeń prawdziwego Rządu, a dano-im 
niby jako specyalny wydział 
syę pracy». Otóż. komisya ta była ezczem 
słowem tylko, nie dano jej żadnych praw ani 
środków - do przeprowadzenia jakiejkolwiek u- 
chwały. By cośkolwiek niby zrobić dla robo- 


ników, masami pozbawionych roboty, założono 


wszystkie nazwiska w niej zawarte | 


Były ong 
najbezczelniejszym szwindlem burżnazyi. 
"Blank w pismach swych żądał, by państwo 


| dawało pożyczki na zakładanie wytwórczych 


<A|- ; 


| 


«Rządową komi- | 


-socyalistycznej. 


stowarzyszeń robotniczych. Stowarzyszenia te - 
miały być: rządzone: przez robotników a docho- 
| dy dzielene po bratersku. "Takie stowarzysze=: 
| nia miały powoli wyprzeć wszystkie przedsię- 
biarstwa prywatnych kapitalistów i w ten spo- 
sób miał zapanować ustrój socyałistyczny. Owe 
stowarzyszenia Blank nazywał: '« warsztatami" 
narodówymi». - Był>to plan' chociaż błędny, 
ale "w każdym -razie szlachetny. , Tymczasein 
rząd 'burżuażyjny pochwycił. nazwę ewatszta» 
tów narodowych» 1 ochrzcił nią rzecź tak po= `. 
dobną dø! warsztatów- projektowany a prze: 
Blanka. jak podobną jest katorga dó fabryki 
Istotnie w nowo "założonych 
warsztatach kazano rob tikom pracować * beż 
celu, np. nad -kopanien rowów i-zasypywa* 
„niem ieh ziemią napowrót itp.  Płacono za to | 
40 do. 80 kop. dziennie i oczywiście zapłata 
za taką pracę była nie Zarobkiem należnym 
uczciwej: „pracy, lecz upokarzającą jalnużną, ` 
Celu takiego urządzenia. nie ukrywano: wye 
raźnie mówiono, że snie pożałują pieniędzy, ` 
by dowieść całej głupoty i szkodliwości mrzo- 
nek- socyalistycznych», A więe warsztaty na- 
rodowe rządu: burżuazyjnezo miały. dowieść, 
że warsztaty narodowe zupełnie inne, proje- 
ktowane przez socyalistów. są do niezego! Był 
jeszcze jeden: cel przy zakładaniu warsztatów: ` 
robotnicy biorący jałmużnę z warsztatów mieli 
czuć wdzięczność „do rządu i przy starciu e 
rewolucyjnym proletaryatem stanąć "jako ocho- 
tnieza armia po stronie rządu. Tak! warsztaty 
wytworzyły armię robotniczą, ałe nie taka, 
jakiej się rząd spodziewał! CA armia to była 
nie lada: ilość robotników w warsztatach do- 
szła wkrótce do 115.000. ludzi! © 

Lud pracujący Paryża nie myślał za: 1 nę- | 
dzną jałmużnę zrzee sią swej godności oby- 
watelskiej, swych praw- i obowiązków.  Bur- 
żuazya zaś ani słuchać nie chciała o żadnem 
szczerem. ustępstwie jakiegokolwiek ze swych 
przywilejów. Prędko. więc przyszło do zatar- 
gów. Dnia 17 marca około 200.000 robotni- 
ków udało się przed ratusz żądać odroczenia 
wyborów do Zgromadzenia Narodowego; lud 
chciał mieć czas do nanzysłu, proletaryat miej- 
ski: chciał się porozumieć 2 braćmi na wsi. 
Wyborów nie odłożono, a tłum omamiono 
czczymi frazesami.. Dnia 16 kwietnia 100.000 
robotników zebrało się na poln Marsowem ce- 
lemi dokonania wyborów oficerów gwardyi 
narodowej. Przy tej sposobności ubodzy. pro- 
letarynsze zarządzili składkę na skarb repu- 
bliki. W chwili gdy” kapitaliśei republikańsey 


` zrzucali z siebie ciężar podatków, w tej samej 


chwili pracujący: nędzarzć “niesli” dobrowolnie 


| zohaszych szeregów, śle czyny ich żyją i przy- 


ostatni-grosz na ołtarz republiki! <Po'zarząc bliżają dzień, gdy zwycięski proletaryat spełni 


dzonej składce tłum” ruszył dv Paryża; by' ją 
odnieść na -ratusz. A tymczasem wieść ó:stu 
tysiącach robotników. maszerających szeregami 
do miasta rozeszła się po Paryżu, szerząc pa= 


niczny strach w Aieczystych sumieniach «bur; 


żuazyi. W oka mgnienia *ustawiono. w 'uli- 


cach wojsko i zdumieni robotniey nieśli rzą”: 


dowi swój wdowi grosz” między dwoma lasati 


bagnetów, ustawiońych przeź. tenc sam: rząd!- 


Była to zapowiedź niedalekiej nowej: wałki: na 
ulicach Paryża. © Daia 15 ©maja' proletaryat 
wdarł się do sali Zgromadzenia Narodowego, 
żądając natychmiastowego wypowiedzenia się 
republiki za niepodległością Polski. Ta demon- 
stracya zakończyła się aresztowaniem najdziel= 
fiiejszych przywódców robotniczych; między ħi- 
mi byłi Albert iówielki rewolucyonista Błanki. 
* Burżuszyi znudziło się żyć w ciągłym stra- 
chu przed robotnikami i pertraktować z tymi, 
którzy ją niedawno do szczytu władzy wynie- 
śli: - Pragnieniem jej przywódców odtąd" staje 
się chęć. cskońezónia z tem» za jakąkolwiek 
cónę t.j. kosztem nowegó upustu krwi robo- 
tików. Proletaryat" formalnie zmuszono “ðo 
wałki. Robótiikóm warsztatów zaproponowano 
wstąpienie do wojska lub' wyjazd na prowin- 
cyę do nówych katorg tego samego‘ rodzaju. 
Ani na jedną ani na drugą propożyćyę robo: 
tnicy zgodzić się nie mogli, dopókąd nie wy- 
gasła w ńich ostatnia iskra szlachetnych dążeń. 
sżyć pracajść lub' umizeć walcząc»! = ź tym 
okrzykiem -proleturyat Paryża znówu stanął na 
barykadach - 23 czerwca.” Zaciekły bój: trwał 
dni. (Pó zwycięstwie zaczęło się: krwawe 
węele  «mścicieli porządku» / burżuażyjnego : 
rozwścieczóne * żółdactwo zamordowało około 
11.000 robotników. 0000050000 00% 
Rok 1348 dał "początek masówómu rachowi 
róbotniczógiw i w: Niemczech. Robotnicy òr- 
ganizują isie; powstaje ogólno - niemiecka 'or- 
ganizacyń robotnicza z celami podobnymi do 
dążeń ówczesnych socyalistów francuskich. "Na 
czele ruchu stoi zecer Born Robotnicy byli 
duszą każdego z 'tak licznych w 48/1 49 roku 
poruszeń tówolućyjnych w Niemczech. Że byli 
„iebezpiecznymi wrogami, tego dowódzą szcze- 
"gólnie żaciekłe * prześladówania rządowe, skies 
rowane* przeciw każdemu towarzystwa robotni= 
czemu, nawet niewinne kasy wzajemnej po- 
mocy na wypadek choroby zaliczono do tówa- 
rzystw «niebezpiecznych i przewrotowych». 
~ Pod gradem kul 1848 roku wyrosło całe 
pokolenie óibrzymów - bojowników za wolność 
i prawa proletaryatu. Rok 1848 był szkołą, 
z której wyszli Marks, Engels, Lasai, Lieb- 
knecht i tylu innych. / Większość tych synów 
duchowych wielkiego roku śmierć już wydarła 


testament męczenników dni: czerwcowych. © 
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ANGLTA. W bitym śrończył się tu wielki streit 
„mechaników. maszynistów. siusarzy i kowali, zwłaszcza 
zajętych przy budowie okrętów. -Strejk ito; podobny do. 
wielu innych, a jednak rozbudził daleko. gorętszę niż. 
zwykla uczucia w całym proletaryacie, Nie dziwnego. 
bó głównem hasłem strejkujących było tak drogi nin 
wszyskim żądanie 8-godziunego dnia roboczego. . 

Początek: zatargu między kapitalistami a robotnikami 
w tym przemyśle sięga. już stycznia. zeszłego roku.. 
Przemysł ten stał wówczas dobrze (stoi i teraz niezgo- 
„rz6j), fdbrykanci robili dobre interesy, robotnicy wiet: 

| zaehcielś też na tem choć trochę skorzystać! Zaczęły 
się strejki to tu to owdzie, brało w nich udział cza- 
sami. 3 Judzi, a czasami 12.000 i fubrykanci ustępowali. 
Dopiero gdy 13 lipca mechanicy londyńscy postawili 
(żądanie 8 godzin, fabrykanci stanęli murem i postarałi 
j stę "zarazóm odbić. wszystkie poprzednie ustępstwa. 
Szło o tos: że na początku: zeszłego roku. w wielu- fa- 
brykach zaprowadzono mowe maszyny, oszczędzająca 
pracę. Przy maszynach tych można używać robotni- 
ków niefachowych, a więc tańszych. Ma się rozuniieć, 
fabrykanci ź wielką: radością: zaczęli z tego korzystać. 
(Tymczasem, związek zawodowy mechaników oparł się 
temu;i żądał, by przy nowych maszynach używąno 
jjak dawniej tylko fachowych robotników 1 płacono im 
po: dawnemu: w%sokie zarobki.  Przedewszystkiem żaś 
związek chciał, by qwzy zaprowadzaniu nowych maszyu 
warunki. pracy na nish były rozpatrzone przez, ludzi 
| bezstronnych t. j. ani fabrykantów ani robatników prze- 
i myst maszynowego; di ludzie bezstronni mieli: Okre- 
slisi kogo fabrykant może zatrudniać i ile ma nu pta- 
‘eiga Fubrykanci, chociaż na począiką roku tui owdzie 
inm takie i; tym podobne żądania zgodzili się, teraz gdy 
przyszło do wojny na wic!ką skalę, dążyli przedewszy- 
'stkiem do zabezpieczenia się od takich żądań. Robo- 
| tnicy oczywiście mieli racyę domagać się, by fabryki, 
 rosiiące | ich pracą, we wszystkiem według ich myśii 
były prowadzone, ale zapomnieli o tem, że na 3 me- 
<haników tylko 1- naloży do związku. A większość 
robotników niezorganizowanych gotowa była pracowzć 
ną tych warunkach, jakie fxbrykanci im dawali. Tak 
| więc strejk musiał upaść. - Widzieli ta socyaliści i od- 
'radzali, lecz gdy się już strojk zaczął, zsapóźno było 
ma dobre rudy, trzeba było tylko pomagać walczącym 
i socyaliści niesli tę pomoc całą duszą. 

W końcu lipca do strojku przystąpiło dużo robkotni- 
ków. uiezorganizowanych, ale bynajmniej nie wszyscy! 
„Na. początku stycznia b. r, strejkowało: 52.000 ludzi. 
Pomoe szła obficie ze wszystkich stron : cd robotników 
związkowych miestrejkujących, 6d robotników innych 
fachów w Angli; wreszcie od robotników: i partyi so- 
cyalistycźnych inuych krajów. Wylięzouo, że przez 
7. miesięcy rozdano wsród strejkujących RE i 10 
milionów rubli zapomogi. prócz tego strejkający wydsii 
z własnych oszczędności 5 milionów rubli! A jednak 
-- przegrana! Powinna ons nauczyć mechaników, że 
| muszą postarać się o wciągnięcie do związku wszy- 
'stkich kolegów. O to dotąd nie bardzo się troszezono. 
a 80.000 członków związku byli kontenci, że mieli dla 
siebie samych dobre warunki pracy. Towtórć prze- 


| 
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grana nauczyła już robotników, że na fo, by skutecznie 
walczyć 4e związkami fabrykantów, - trzeba, połączyć 
siły wszystkich związków zawodowych w: jedną orga- 
nizacyę. Rach- w. tysu kierunku W” Anglii jest; dziś 
bardzo wielki.. Alo. nawet i połączone w jedną orga- 
nizacyę związki robotnicze nie zawsze dadzą sobie radę 
z fabrykantami. Wtedy nareszcie agół. robotników an: ; 
gielskich zrozumie, że najpewniejszą drogą do zwycię: | 
stwą jest walka polityczna. . Teraz rozunie to zaledwie 

część proletaryatu angiwiskiegą. s, AR, 


NZWAJCARYA: Pnia*24 lutego przy” potróze- 
chnem głosowania całej ludności szwajcarskiej (refe- 
rendum) w sprawie Apóńewowicwia: Kolei śżólazńych 
przeszło, 383. tysiące, głosów wypowiedziało się, zaru-* 
państwowieniem, tylko 175 tysięcy, przeciw. Ža nto 
jektem energicznie agitowąli d głosowali: socyaliżek 
Nie ńależy jednak uważać upaństwowienia „koigi za 
cóś bardzo soeyalistycznego. Toż i w takiej. barba- 
rzyńskiej Rosyi koleje żelązne mależą do państwa; « 
wiadomo, jak daleko rządowi carskiemu do socyalizmu:: 
Państwo, dzisiejsze nie. jest  eałem + społęczeństwćm, 
służy ono przedewszystkiem .iutetesom kłąs pósiadają= 
cych i wyzyskujących.  Ńouyaliści dążą do uspołecznie- 
nia wszelkich. bogactw, „do przejścia ich „na własność 
całęgo społeczeństwa, a. mie do ich nipaństwowienia: 
ską do „zniesienia państwa, & nit: do-wżmocnienia*go. 
Aby dojść: dotego, klasa. robotnicza musi ująćsw' swe 
roce ster rządów, musi zdobywać coraz większą Wła- 
DZSZ państwie; demokratyzować je czyli 
vakłaniać do interesów ludu. Podczas kiedy, w Rosgi 
dalcko jeszcze do tego, .w republice szwajcarskiej ustrój 
państwowy” jest już dziś bardzo demokratyczny, woli 
j, interesy ludu stanowią tam òs życia polityczuego. 
Jest więc, gwąrancya, że takie państwo, na które robe- 
fniey mają wielki wpływ, rządzić będzie kolejami zgo- 
dnie z interesimi pracujących, i lepiej by koleje po- 
studało państwo, niż garstka pasożytów. - BA A 
jak to było dotychczas. . Dlatego to nasi towarzysze 
szwajcarscy głosowali jak jeden mąż za upaństwowie- 
niem kólci żelaznych. U nas, póki rząd jest w łapach 
carskich, z npaństwowienia kolei. korzysta tylko car, 
jego czynownicy i burżnazya, głównie rosyjska, gdyż 
rząd carski nie dba o los pratijących, a interesy: na- 
szego kraju poświęca na korzyść «matuszki» Rosyi. 


CZECHY. Za.przykładem Węgier i w Czechach Ind 
wiejski zaczyna masowo się garnąć pod czerwony sztat- 
dar sacyalizmu. W końcu stycznia odbył się w okręgu 
Auscha pierwszy większy zjazd robotników rólnych; 
z Bb-eiu wsi, należących do tego okręgu, .42 przysłały 
115 delegatów. Miedzy delegatami było 13 wójtów, 
był też poseł socyałistyczny wybrany. ztego okręgu 


ter 


do'parlamontu wiedeńskiego, tow. Schrammel: Celem. | 


zjazdu była założenie organizacyi chłopskiej. | Jedno- 
głośnie uchwalono, że tyłko organizacya oparta na za- 
sadach * socyalistycznych może wkutecznia służyć” ku 
bronie interesów pracującego ludu wiejskiego. Dele- 
gaci postanowili założyć taką organizacyę i po powra- 
sio dv swoich, wsi energicznie zabrać się do pracy nad 
uświadolnianiem i organizowaniem braci włościan. *. 


I'robotnice czeskie nie pozostają w tyle za swymi | 


braćmi, decz poczynają coraz dmośniej domagać się 
praw swoich. Dnia 25 i 26 uradnia odbyt się - pier- 
wszy zjazd sócyalistycznych kobist częskich w Berie 
Inorawskiem. Fróċz ogólnych żądań socyalizmn przy 
juto cały szereg uchwał, domaesjących się: specyajnych 
praw ochronnych dla pracy kobiet. Żądsją one G-ko- 
dzino dnia roborzew “dla dziewcząt od łat 14 do 
s i S=podzinnego dla Starszych, wolnego / popołtdnia 
w setu >ianowania kobiet inspoktoret, wypłacania 
prźeż paústwo zarobka. jaki tóletnicw fracą podczas, 
połogu, schroniska ciłodzieuncgo dla’ dzieci, których 
matki pracują w fabrykach, itd. Rodakcyi pisma «Żeq- 
SKY Liste, poświęcońego obrońie interesów, kobiet pra- 


-sejmów krajowych. `W tym tola 


| niom "rządu, głosował 
(dzielny teni cbrońca 


| przemawiać na wiecach pO zS okt 


„szeregu tanich broszur ` 


BTS 


enjącyeh. poruczono -wydanie 
agtacyjnych dla robatnie. > 


4 an- y} 


Jak wiadomo, dzięki usilnej i wytrwalej walce toś 6. 
warzyszy naszych w całej, Ansipi zostało rozszerzone. = 

` prawo glosowania przy wyborach do parlamentu: wies 
| -deńskiego. 


Lecz Austrya składa się z rozmaitych kra- 
jów. które oprócz partamentą wiedeńskiego Pada sin 
w, sprawach . miejscowych shjmami krajowemi. „Ot 
robotnicy. domagzją sią tera prawa głogowania i 
i 5 kitego ures 
robotnicy w Bernie morawskiem matlifestacyę ; kiku? 
tysięczny tłum przeszedł przez miasto z okrzykami: 
Tad nę sand K ADAE ; ' 
Niech żyje, KIE jepun, o BY ża P : sejmu! 
WŁOCHY. posada Fiekródźafiw „fanuje teraz 
we Włoszech straszna nędza. Ceny chleba znacznie 
spodskoczgły i w wielu okolicach lud  poprosfib Amrzo. 
z głoda:* Odpowiedzialność za to spada w znacznym 


stopniu on rządy który dl dopodzebia wielkih właście 


wielomóziemskim ustanowił” wysoki podatek nia zbożk:- 
Niezadowolenie htdu. wywołane rozpacziiwą 'będzą, 
«rosło: "ciągi" nd" barzył się 1 tłaznnie  manifestowsł 


n | - 


przeciwko rządowi, domegnjąe siy żnięsienia: tego poż * 


datku! "Rząd. zaniepokojony widmem rewohieyi; póstn= 


nowił poczynić pewne ustępstwa 4% zniżył cokolwiek * 


podatek na chleb. "Socyalistyczai” posłowie w parky 


- mencie. głosowali przeciw projektowi tządowemu, żąda» `- 


jąć zupełnego zniesienia ohydnego podatku: 'Wzbne > 


rzenie ludu niezadowolowezo z dro 


nego ustępstta 
tailu trwa dalej. i A: 


iL tw 


Ją > 


W. okręgó” Forli wybrano na posła do parlamónta ` 


tow.*Cipfianicgo, znanego rewałacyonistę; którego tatę 
życie jost jednom pasmem walk za prawn ludw; zna: 
czity część "swego życia "spędził on w”eiężkichróboż * 
tach i więzieniach.  Oststuig” rząd włoski: wtrącił na- - 
nówo Ciprianiego do więzieuii *ułaskawił» 0 jednak 
wkrótce, poźbawiająt jednocześnie wszystnich prmt - 
obywatelskich. 
mencie nznali jego wybór za nieważny.  Nozpisano: < 
nowe wybory li ludy protestując przeciw prześladowa- 
teg za tów. Oipriańim : 
1.241 głosujących. Prawdopodobnie i tym raset rząd - 
póstąpi wbrew woli luda i unięważni wybół dok 2 
BELGIA. W parlamencie- belgijskim broni intas,- 
resów, ludn ,30; posłów soeyalistycznych Eben t 
część całej Izby., Rząd jest: w - rękach kler kalnych 


, burżujów, którzy rządzą tak. jakim ńakazują intorosy , 


ich klasy, i jeśli czynią jakie. następstwa, robotnikom, 
to jedynie pod naciskiem naszych towarzyszy, , T«602: 
i na prawicy,- wsród. posłów klerykaluych, znalazł Si 
człowięk, który chciał szczerze słanąć po trouha lifa: i 
był nim ksiądz Daens. Nie hył.on bynajmniej Sócyas. 
listą, lecz sam fakt. że nie był, jak, ogół duchowień- 
stwa. katolickiego, sługą wyzyskiwaczy, stał się solą w 
aku, dostojników ' kościoła: , Postanowili go „zgnieść. 


= 


/Wzywano go do dłzymn, gdzie kardynał preypemaia-- 
| nin, że obowiązkiem porządnego księdza jest 


raczej . 
pilnować "interesów pljnwek społecznych niż ewange A 
zakazano mu odprawiać mszy, kiedy mu się AS 
lecz jedynie w godzinach, kiedy obrador aipha. 
mencie, aby nie mógł tam być obecnym; zdkażanó mu 
i m, gdzio był wy* 
rany posłom, —- słowem 'prześladowano go na każdym 
kroli. Ostatnio władze kościelne dopełniły miery prze” © 
śłudownń. | W roku bieżącym mają sią odbyć uowe 
wybory de parlamentn; ks. Daens! otrzymał ad swego * 
biskapa rozporządzenie zakazójące mu "przyjąć nadal 
mandat. poselski. Daćns zaprotestował coprawda pizes 
ciwko temu zakazowi, lecz óznśjmił 'zdrazem, że jiko ` 
dobry kafulix poddn się rozkazowi władz kościelnych. + 
Z pokorą” nkarconego dzieeka “ten szeżery lecz słaby 
obrońca dał się zikńebłówać zaprzedanemi: dyzyskie 
waczom kościcłowi: - Lcez”lud żażnebłowść sięmi da; - 


ba, .. 


Z tego powoda” wsteeznicy w parlai: - 


ndn otrzymał 1482. głosy ms "-. 


się 


rozbuđzoite do życia społecznego masy włościańskie, 
które głosowały na ks. Daensa. znajdą sobio innych 
bardziej stanowczych i bardziej niezależnych obrońców 
i przez usta socyalistów dopominać się będą w parla- 
mencie praw swoich. Becia 

W roku bieżącym odbędą się nowe wybory do par- 
lamentów w Niemezech, Francyi, Belgii i Danii. Wa 
wszystkich tych wyborach towarzysze nasi wezmą bar- 
dzo czynny udział. Jak tylko się skończą, pomówimy 
0 nich. obszerniej. 


KORESPONDENCI 
"Radom. 


Już to przedstawiciele rządu nie dają nam zapo- 
mnieć, że jesteśmy w niewoli. Oto medawno pijany 
oficer Biełow, dając ujście swej «szerokiej naturze» 
barbarzyńcy, zaczepiał przechodniów na ulicy, aż do- 
szedł do tego, że jednego rebotnika uderzył po głowie 
tak, że ten upadł na ziemię. Lecz nie uszło to mu 
bezkarnie: idący obok drugi robotnik wymierzył roz- 
fanoszonemu stupajce potężny policzek, Zrobił -się 
gwałt, nadbieglt żołnierze i zdążyli pochwycić nie 
sprawcę obrazy pana oficera, gdyż ten umknął, a po- 
krzywdzonego już raz robotnika. - Na nim też wywarł 
oficer zemstę: żołnierze trzymoli nieszczęśliwego. a 
oficer bił go, nim nadeszła policya. Oficerowi jako 
spoliczkowa::enu groziło wydalenie ze służby. więc 
pułkownik udał się z prośbą do obitego robotnika, by 
pie: wszczynał sprawy sądownie. Ku wielkiej swej 
lańbie robotnik za 50 rs. sprzedał pułkownikowi swój 
bonor i sprawy zaniechał. z» co zresztą został uka- 
rany; bo na rozkaz Imeretyńskiego został 'eszcze wsa- 
dzony na miesiąc do kozy za <zaczepianie oficera». 
Ładnie to przedstawia sprawiedliwość tak zachwalanego 
przez ugodowców Imeretyńskiego. 

Żandarmi tutejsi nagle się obudzili.  Djakovow we- 
<wał do siebie około 20 robetników z warsztatów k= 
lejowych i badał ich 0... zeszłoroczne proklumacye 
ná 1 Maj. ą 

A oto olwazok z życia wiejskiego. W gminie Brze- 
źnica rząd postanowił otworzyć dwie szkoły gminne. 
Włościanie nasi wogóle niechętnie odnoszą się do dzi- 
siejszych szkół moskiewskich, w dodatku mie miając 
pieniędzy 1a nie, odmawiali, a gdy naruszcie się zgo- 
dzili, to wynegali. by suma, która już się uzbicrała 
z dzierżawy gruntów na szkołę przeznaczynych, była 
przelana no ten cel. Suma ta wyzosiła 2.200 rs. 
Sbarawicć ws to cdpowiedział, że pienięday tych już 
niema, bo poszły one na rzecz skarbu (czy tym skar- 
bem nie jest kieszeń pańska, panie Podgoródników >). 
Tymczasem, naczelnik powiatu wynalazł swój sposób 
zbierania pioniędzy na szkołę (czytaj: swoją kieszeń). 
Oto urekztówał on konie włościan z gminy Brzeźnica 
przyjeżdżających do Kozienic i kazał je wykupywać 
właścicielom. To się u nas nazywa rozpowszechnia- 
siem oświaty ! 


- Pabjanice. 


Od 13 stycznia w fabryce Endera na zasadzie no- 


wego prawa skrócono dzień roboczy 0 pół godziny: | 


Fubrykant chciał æ tego skorzystać i wszystkim roby- 
tnikom płatnym na lon: urwał za te pół godziny pa 
30 kop. tygodniowo. choć i tak zarobki u nas bardzo 
małe: 3 do 5 rubli z kopiejkami na tydzień! Roho- 
tnicy postawili się solidarnie i przez 2 tygodnie nie 
trali tak obliczonego zarobku; w końcu fabrykant u- 
stapi} i lon został Jak dawniej. 

Y połowie lufego w fabryce Barucha wywieszono 
ogłoszenie 0 cbniłce cen na rubotach w drakarui; po 
2-ch tygodniach zebrali się rukotnicy ua rozmowę z 
Baruchem, żeby cofną? to rozporządzenie, ale jak ten 


ROBOTNIK 


krzyknął na nich, tak się wszyscy rozeszli do rabot 
A cbniżka znaczna, zamiast 9 zarobi się teraz 7 ro 


i mi tydzień i to z ledwościa. Baruch cznie, że mała 


wśród nas ludzi świadomych. więc sohie pozwała 2 


, opornych straszy Żandarmańsi; awstryakom, sły sie 


upomnieli o swą krzywdy, toż zagroził, że jak się. będe 


| buntowali, to sprowadzi polisyę i powypędza Wh 2è 


i 


granicę. „ Bieda robotnikom, kiedy są ciemni i tełtórzą. 
ule jeżeli nas nie stać jeszcze na solidarae wystąpie- 
nie, to wartoby choć w pojedynke kijem nauczyć Ba- 
rucha, by bardziej -szanował robotników, z pracy: któ- 
rych żyje i bogaci się. sb 


Z piekarni warszawskich. 

W piekarni Łapińskiego, rim jeszcze spzdła wą nas 
łaska carska, zapisali nam w książeczki, że odtąd beda 
płacić dziennie, lecz za 6 dni tylko, Nie moglismy 
się na to zgodzić. bo przecie nie mamy ani jednego 
dnia wolnego w tygodniu. więc zaczęli nam mówić, Że 
Łędą płacić za 6 i pół dnia, ale gdy zobaczyli, że i 
tak jeszcze napotkają spór, to wypłacili cały lon t j. 
9 rs, i 12 rs. 50 kop. Zaraz jednak spadła nowa birds: 
przychodzi Łapiński i powiada, że wyszło nowe prawe 
dla piekarzy, żeby pracować 12 godzin bez przerwy. 
Łapiński sam mówił, że dziwne. by prawo było tak 
okrutne i nakazywało taką ciężką praca, ale on pomy- 
gli jakoś nam ulżyć. Chwalił się bardzo swem dobro- 
dziejstwem, że tylu ludzi asekurnie, a łże. bo z robo- 
tników tylko 3 jest asekurowanych. Przyszedł potem 
inspektor, kazał wybrać kilku do rozmowy i tym mó- 
wił, że trzeba się zgodzić na 12 godzin pracy, bo takie 
wyszło prawo. Nie pomogło to jednak. Nazajutrz 
wieczorem podmajstrzy zawołał do roboty o 7-ej. ule 
enalazło się tylko 2 ch, co poszli, inni powiedz: że 
pójdą tylko o 9-ej. Znowu przybiegł na to inspektor, 
by swą powagą czynowniczą ratować interesy naszy: h 
wyzyskiwaczy. Wchodzi tedy dy nas na górę i pe- 
wiada po swojenu szdrawstwujtie», a my na to ani 
słowa; przyszedłeś do nas za interesem, to i gadaj po 
ludzku, żebyśmy ciebie zrozumieć mogli. Zagniewzt 
się pan inspektor. «Ja — powiada — czynownik sze- 
stawo kłassa». "A nam co, kpie ty jeden, czy ty Szó- 
stego czy innego jakiepu <kłussa:. Npastrzegł sia in- 
spektor, że jego =kłass» nas nic nie obchodzi, Ù prze- 
szedł do interesu, ba za to przecie łapówki biore. 
Zaczął nas tedy straszyć. «Pa — powiada = mint. 
carskie prawo każe pracować 12 godzin, a, wy nie 
chcecie, poszlę ja wam tu policyę 1 żandarmów, oni 
vas nauczą, jak prawo szanować»! - Skarżył się później 
inspekter, że nie chceny mn wierzyć, choć on «sług 
gosudarar, A nie roznie, żo właśnie dlatego nie wia 
on u nas wiary, że swemu cposudarowi» służy. 'Na- 
reszcie sobie poszedł, a my i nazajutrz stanęliśmy do 
roboty tylko o V-ej wieczorem. Teruz wymówiono „uż 
trzem miejsce i policya u nas wciąż siedzi, aiu my 
poddawać się nie myślimy, Łrzecie i naszym towa- 
rzyszom æ fabryk, chcieli narzucić dobrodziejstwo var- 
skie, ale jak ci się postawili gromadnie, to carskie 
dobrodziejstwo pojechało sobie precz od nich. 

© W piekarni Fiszera na Wilczej 2 lntego postanowili 
piekarze „nie piec południejszych bułek. i robić nadal 
tylko 10 godzin. Krupiński posłał do Fiszera, a teu 
przyszedł z komisarzem i Krauzowiczem (starszy 64e- 
ludnik w gospodzie piekarskiej). Ko nisurz zaczął wy- 
myślać, że bunt robimy, a my na to. žo nie uaeemy 
pracować gorzej od. bydiąt, bo ide mają odpoczynek, 
a my jak jacy zbrodniarze, ca.ejea lub matkę zabil, 
musimy robić po 151 Ż0 godzin. Fotr Kranzowiez 
odezwał się, byśdy robili 2 tsegodnio po staremu. a 
poźniej róbmy jak chcemy, ba inaczej źle będzie; temu 
ualiśmy odprawę, by pilnował swego nosa. Nazajutrz 
robiliśmy do godziag Z-ej. Znowu przyszodł komisarz. 
i pyta, kto tu buntuje. Powiadamy mu, że robią po 
10. godziu u Łapińskicgo, Michiera, Kropiwuicziegy, to 


i my tak same chcemy. Tak przez 2 tygodnie; robis 
liśmy po 10 godzin. Ale znalazł się zdrajca —- Nta- 
nisław Aliński; ten sprowadzał do roboty ludzi. na 18 
godzin, tak że po 2 tygodniach wzięli nowych robotni- 
ków na dawnych warunkach, a Ahńskiemu należą się 
«d nas baty za taką robotę. - f 

"Z fachu białoskórniczego. 

Od czasu ugóliego strejka białoskórników w 1891 r. 
który zakończył się zupełnem zwycięstwom rabotników, 
mieliśmy jeszeze kilka wystąpień w pojedyńczych fa- 
brykach z rozmaitem powodzeniem. Ostatni strejk 
odbyl się w gradniu z. r. Postanowiliśmy skorzystać 
u zapotrzebowanią robotników do nowej fabryki gar- 
bąvsko.- białoskorniczej -1 zażądaliśmy podwyżki. pozo- 
stawiając fabrykaatom 2 tygodnie do namysłu. « Robotę 
wymówiono wszędzie jednocześzia, tylko u Niemyskie- 
go,o tydzień pózniej, a to z powodu deuuncyacyi Ed- 
nmnda Andraszkiewicza ; podlec ten robi konkurencyę 
sumemmu Judaszowi i sprzedaje, swoich towarzyszy, za 
20 kop., za co też słuszną otrzymał karę, gdyż. teraz 
w żadnej fabryce robotnicy nię chcą z nim robić. | 

Pa 2 tygodniach wobec oporu fabrykantów przyszło 
da strejku. Ale niesglidarne zachowanie się niektorych 
towarzyszy nie pozwobło ham osięguać większych re- 
*mltatów: Tak u Piskorskiego dniu. kiedy róbotnicy 
mieli zawiesić robótę, ' fabrykant podwyższył płacę o 
30 kop. t. j: do 2 rs. 80 kop. za 100 sztuk deęip(Stuni- 
sław. Makowski, Władysław Szyler, Wałeuty. Ratajski, 
Wojciech Iwański, Feliks Piskorski i inui) wzięli się do 
rabaty %, na zapytanie innych. towarzyszy, dlaczego 
robia, edpowiedźieii, że juź mają. żądaną przez wszy- 
sikish- ceng t j.. 3 m. 50.kop. za 100 sztuk. Taki 
„adwadziecki postępek zasgkodził „i iunym, bo w czasie 
strejku, majstrowie powoływali się. na przykład fabryki 
„łiskorskiego i nie chcieli nstąpić więcej. `- Kreczmer 
po 10 dniach strejku postąpił też tylko, 30 kop. na stu 
sakacu.: Knauf, chcąc nie dopuścić do. strejku, pod- 
wyższył Jonowym 0.50. kop. na. tydzień, a akordowym 
„9.20 kop. na stu sztukach (dawniej mieli.2 rs. SO kop.): 
po wymówionych 2 tygodniach akordowi zawiesili ro- 
dote: a Jonowi., (Władysław „Kamiński, Franciszek Li- 
zpiński,. Ludwiż Olędzki, Hieronim Szymański i inni) 
pozostali i w teu sposQąb paraliżowi streik, tak że po 
3 tygodniach akordowi musieli wrócić do pracy i za- 
dowołnić się podwyżką, jaką przedtem dał fabrykant. 

Lecz pomimo takich niepowodzeń i zdrady „strejk, 
„możua powiedzieć, został wygrany, bo wszędzie lon 
podwyższono, 0 3) do 50-kop. na tydzień, a akord o 
20-do 30 kop. na stu sztukach, 1 nie. wyrzekliśmy 
„ię bynajmniej dopiąć raz zamierzonego celu, -bo na- 
dojdzie znów chwila, że się zmierzymy ze, swymi wyr 
zyskiwaczami, choć mają oni na swych usłoągach zgraje 
donosicieli i łetrów wszelkicgo gatunku. Z pośród tych 
ostatnich Stanisław Marczak, gdy został pomocnikiem 
zarządzającego w nowej fabryce garbarsko - białoskór- 
niczej, dał się robotnikom we znaki swei intrygami 
i łotrowstwami, aż nareszcie został usunięty ze star- 
szeństwa, ale i teraz, robiąc razew z innymi na akord, 
stara się tyłko szkodzić towarzyszom. Wstyd i hańba 
takim, Audruszkiewicwom, Maręzakom ! 


Z fachu fryzyersko - felczerskiego. 

Główną” biedą"w Waszym fachu, jest strasznie długi 
dzień robowzy: trwa on jmaiej 15-16 godzin, 
a w mniejszych zakładach latem nawet 18. Spędzić 
tyle godzin w czterech ścianach dzień po dniu te zna- 
czy rujnować stało swoje zdrowie. Nie dziwota. że 
cera twarzy kuźdego puwit z nas przypomina cerę 
ezłowieka 
Myłko raz na tydzień mamy po takiej pracy pół.dnia 
odpoczynku, by choć trochę się rozerwać i ouświczyć 
umysł. Musimy koniecznie rozpocząć walkę ò skró- 
conie swej pracy a przedłużenie odpoczywka. = Zwykle 
pryncypałowie tłomaczą; że zakłady telczerskie po- 


wycieńczuego agoletniem więzieniem. 


ROBOTN 


liczby chiopców w fabryce pracujących za bezcę!; 
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winny być zawsze otwarte dla udziolania pomocy w 
nagłych wypadkach, ale takich wypadków nigdy pra- 
wie się mie zdarzało, a już teraz „gdy istnieje , Pogo- 
tewie ratunkowe. wszelka racya dręczenia nas długą 
pracą zniknąć minsi, Arnant nie powiuniśmy się oglą- 
dać na to, co bają prypcypałowie, a sami, pomyśleć a 
sobie. Trzeba solidarnie i zgodnie żądać: 1) zamy- 
kania zakładów w niedziele i świeta od godziny 3-€j 
po południu i 2) pół dnia wolnego w tyguduiu naprz, 
w czwartki od godziny 2-ej. f 3 
Z bryki Sułkońskiego. |. epen 
Próbował Sułkoński obrywać płacę pozłotnikom,. ale 
widząc że się to nie uda, gdyż robotnicy energicznie 
się temu- opierali, poradził sobie. w inny sposób. Oto 
przyjął do roboty pozłotniezej kobiety, które się powoli 
fachu wyuczyły, i później wydalił wszystkich mężczyzn. 
Teraz się dopiero na dobre zaczął wyzysk pracy tych 
kobiet. Oberwał coprawda i fabrykant, bo robotnicy 
wyrzucili go +2. pawozn, tak że się ledwo z pod kół 
wygrzebał. st BE ACZ 
W. dziale mebli galanteryjnych też:chciał Sułkoński 
ze.stolarzy Żyły ciągnąć, ało .ci ca poczatku zaczęli 
występować: Śmiało, upominając się 6 swoje. Du nio 
mógł diubrykant oddalić wszystkich z, powoda dużych 
obstalunków, używał jednak wraz zomajstręm Dobrzań+ 
skim różnych sztuczek.  Zaproponąwali stolarzom, Zęby 
brali robotę z polerowaniem i sami półiturę kupowali, 
a to wszystko za marną conę. Widzać ża stołarze nić 
zgadzą się na to, jeżeli do wszystkich ogólnie się zwró: 
cą. postanowili zmusić każdego nojedykezo. Jak tylko 
który skończył swoją robotę, proponowali mu nadal 
robotę na kowych warunkach z polerowanien, a gdy 
kto nie zgadzał się. tego oddalali. © Widząc ta robotnicy 
wystąpili solidarnie i, oświadeźsli. że nietylko z pole- 
rowanici nikt roboty nie będzie brał, ale 1 ińnym 
nie pozwola. „Na to fabrykant: «komu się nia podoba, 
to może subie iść»! Wyszli: wszyscy razem. czego i; 
fabrykant mie spodziewał, więc jak tylko wyszli za 
brame, posyła posłańca z prośbą do nich, Że Się jeszcze 
chce. rozmówić. Wrócili wszyscy, a pan fabrykant już 
inną ma minę * *cóż to panowie robicie. jakże to*mo- 
żna, kcchani panowie, biarzcie robotę choć box pole- 
rowania, aby tylko róbcie»! Na razie, że to bvo wśród 
tygodnia, wszyscy wrócili, lećz później, znala:łszy za- 
jęcie gdzieludziej, wszyscy podziękowali podłewu wy- 


zyskiwaczowi ża” robotę. i 

Z tramwajów. : i 

Dzięki zolidarnenm wystąyienin przed świętami Bo- 
żego Narodzenia konduktorzy*i woźnicy uzyskali odpo- 
Gzynek eo trzeci dzień i podwyżkę płacy 0 20 1-40 
kop. dziennie. Podwyżka ta nie tyczy się jodnaż sta- 
jennych, którzy dzień i noc są na bogach, w Sirtsżńym 
zaduchu i muszą pracować za marne 60 kop. ta dobę, 


w 


Tecz i tutaj ma się ku lepszemu: oto bowiem kiłkuna- 


stu stajennych ndalo się niedawno do naczelnika Mto- 
tkowskiego 1 zawdzięczając energicznemu wystąpieniu 
uzyskali 70 kop. Mało: to, ale to: dopiero : początek, 
później będzie lepiej! Z podwyżki tej niezadowolonym 
został starszy stajenny Józef Dobek, twierdzi on, że 
stajenni i tsk juź żyją dostatnie, a podwyżka tylko 
ieh zepsuje. l'an ten ma naturę szpielewską, za byle 
co nakłada kary, a przy wystąpieniu stajonnych de- 
nuncycwał jednego jako podżegacza,  Stronić od niego 
trzeba, wartoby też na jego plecach wyliczyć wszy= 
stkie krzywdy cd niego doznane, a wspólnem wysta 
pieniem upomnieć się trzeba 0 lepszą płacę i odpuczy- 
nek przynajmniej ras na tydzień. : 
pne EER 


Z WARSZTATÓW I FABRYK 
U.Hoenucherga panuje stałe obrywanić cen, co 
zuscznie jest ułatwionem wobec ogromnej stosink» 


wydzialó tokarskim na 8 czeladhików pracuje 18 chło- 
pców, w bienzówniczym. chłopców większość. Jako 


niefachowcey ulegają oui częstym wypadkom, za co | 


fabryka jeszcze naznaczą karę. Prócz tego wbrew 
prawu robotnicy dowiadują się o cenie na robotę doi 
piero po jej tkończenin. 
nauczyć fabrykanta, że jeżeli korzysta ou z praw po- 
zwalając ych wyzyskiwać robotnika, to niech szanuje 
i inne pruwa. 

U Bukatego (wyroby papierowe i litografia), dzieją 
się różne nadużycia. Pracuje tu około 20 dzieci, z 
których wiele niema lat 11; w czasie rowizyi inspe- 
ktora, o której fabryka wie zawsze zawczasu od se- 
kretarza inspektora (otrzymuje on za to 3 rs. miesię- 
cznie), dzieci chowają do kuchni. Za święta Bukaty 
wytrąca na tej zasadzie, że robotnicy godzeni są tygo- 
dniowo. Nie zwrócił on też dotychczas robotnikom 
pieniędzy z kasy przez nich założonej, jest te popro- 
stu złodziejstwo, za które pan Bukaty powinien by 
siedzieć w ulu. Z robotnikami w fabryce obchodzą 

o grubiańsku, Bukaty pozwała sobie nawet bić 

oli. Towarzysze! trzeba porzucić pokórę i 
uległość, Vo ta tyłko na złe nam wychodzi! ky biją 
kogo to oddawać, gdy krzywdzą to się opierać i nie 
ustępować ani kroku. 

-U Norhlina wydalono masę ludzi, nawet takich 
co pracowali w fabryce po lat 20. W ten sposób 
Norblin na współkę z Wejchertem chce się . pozbyć 
ludzi niezależnych a nabrać baranków, coby się strzyc 
dawały bez oporu. U Szola w warsztacie polerowLi- 
czym dostać można robótę tylko za łapówkę. a wzglę- 
dem roboinic pie ukrywa cn swych nikczemnych wy- 
magań. Świeżo mamy w pamięci majatra Sommera, 
który «z upominkiem» pojechał do Krakowa. Wido- 
cznie i Wejchert i Szel do upominku tęsknią, nie 
dajmy więc im długo nań czekać! W dnie przed- 
świąteczne wytrącają za wolną godzinę wieczrną i 
Wejchert twierdzi, że «fabryka nie może być stra- 
tna», Poksżmy. że i my stratni być nie możemy! 


U Wołanowskiego (gwoździarnia ba, Glinianej) 
majster Hine stale obrywa ceny i daje robotę tylko 
za łapówki 10 nawet 20 rs. Niekiedy i te pieniądze 
giną bez żadnego skutku. Mine widocznie już zapo- 
e, jak to jest dobrze w skórze robotnika, trzeba 

u przypomnieć przynajimni. j, że majstrom.nie ucho- 
dej berkarnic gnębienie robotników. 


U Schifffersa (fabryka wyrobów płaterowany ch na 
Żytniej) właściciel, płacąc terminatorom in: arne 2 ruile 
tygodniowo. używa wszelkich sztuczek, by nie dupu- 
ścić swych białych murzynów do wyżwolin; najczęśćiej 
wprost wydala . przed upływem lat 4-ch. Dzięki tej 
polityce Schiźterx ma zawsze taniego, wyzyskiwauego 
do ostateczności robotuika. 
wić «wyzwcliny», bo na nie «uczciwie» zasłużył! 


"U Fajnkinda robotnicy skarżą się na nieprawidło- ! 


we wypłaty: wszystkim nowym robotuikom przy wy- 
płacio zatrzymują zarobek za cały tydzień. Oprówz 
tego fabrykant wbrew prawu strąca po 5 kop: tygo- 
dniowo na pomoc lekarską i w dudatka robotniey nigdy 
*ekarza nie widzą, boé przecie głupiego fqezera Lu- 
belfelda: za lvkarza uważać nie można. 

W łaźni akcyjnej przy nl. Przejazd, gdzię pra- | 
cuje do 90 lidzi, rządca Cicohomski wynałazł nowy 
sposób okrńddania robotników : wymaga ou, by część 
robotników płaciła składkę na czyszczenie kotłów. W 


ion sposób wyciąga się z kieszeni robotników paręset ` 


tubli. Trzeba żądać od Ciechomskiego zwrotu tych 
składek i nie płacić ich nadal, 

U Kreppera i Wittego (fabryka wyrobów dru- 
cianych) wskutek braku solidarności i małej świado- 
mości robotnicy pozwolili na przedłużenie dnia robo- 
ezego © gezie przy wprowadzeniu nowegu prawa. 


„RKÓBOTĘIK 


Trzeba się tema oprzeć i ; 


Cj, warto tomu panu spra- | 


10 


Wstyd! Cała Warszawa tak dzielnie w yatapita prze- 
; ciwko dobredziejètwn kaji u,-a tu róbetmicy je- 
kpili sprawę. 

U Bzenwica (fabryka wstążek na Mkotuwsakiej) 
ślusarza i stolarza zgodzili się robić do 8-ej, wtedy 
gdy cała fabryka pracuje ŻY! lko do G-cj; nie wyjdzie 
im jednak na dobre tikis His anie solidarności z tówa- 
rzyszami. Lipszyc ztiiękł trochę po ogłoszeniu go w 
«Robotniku» i teraz kary nie pisze za opóźnienia 3- 
minutowe, wogóle jednak dotychczas jeszcze dręczą 
robotników karami i trzeba chyba użyć bardziej enur- 
gicznych środków na tych dręczy ciei. 


Weigle,, właściciel garbarni, po strejkach zmięk? 
nieco, za to dyrektor Umgeltar stara się odbić wygrane 
robotników karami; pomaga mu Augnst Freit. który 
denuncyuje robotników przed dyrektorem, a ten stra- 
Szy cytadelą i żandarmami. Obu tym łotrom należy 
się nanczka! 

U Szlenkiera majster Józet Śleszyński 7 marca 
dostał tęgie kije; teraz jak poleży kilka dni w łóżku. 
pozna przynajmniej, co to jest cierpieć fizycznie, i 
zmieni swa postępowania z robotnikami. 


Kontroler od Ortweina Siedlanowski, prawa ręką 
majstra, Goliana, w ostatnich dniach Intego na płaacie 
kolei wiedeńskiej też dostał lanie jak się należy. 


Kamienna (powiat. itżecki). 

w sobotę 12 marca robotnicy z odlawni uponnieli 
sią o skrócenie dnia rokoc zego o 2 godziny (dotych- 
czas pracowali cd 6-ej do 7-ej) oraz o podwyższenie 
lonu. Witwicki odmówił i zagroził żandarmami. Ro- 
Lotniey niezrażeni tą groźbą postanowili w poniedzi:- 
lek przestać robić o 6-ej. Witwicki npiradził jednak 
strejk i wywiesił ogłoszenie, że od L kwietnia roboty 
mają trwać od 6-uj dó 6-6j t. j. mniej o godziną. Ale 
jednocześni» postanowił on subie to wynagrodzić w 
inny sposób i nią ubliczać nie na dniówkę a ns go- 
dziny. Ucierpią na tem najgorzej płatni robotnicy 
rokrutujący się przeważnie ze wsi, i nie można na 
w, pozwolić. 

Niedawno włożono va nas obowiązek płacenia ra 
kościół i yotrąceją iiam na ten cel 1 procent z ža- 
rvehku. Składki takie powiuny być dobrowolna — to 
przeduwszystkiom. Prócz tega, jeżeli składamy pio- 
niądze, to chcemy wiedzieć, cv z niemi zrobią. a tutaj 
nietyłko gwalte m wyciągnją nam z kiesgeui grosze, 
lecz nawet nie czują się w obowiązku zdać sprawe n 
obretu ńaszemi pieniędznii. Mamy przecie przykiań ;, 
jak się obchodzi z naszą własnością pan Witwicki. 
Wiemy, co się stuło z instrtunentami muzyczneni ku- 
pionemi za naszć pieniądze: gdy orkiestra sie 101- 
chwiała i „faz irc grywać na uroczystościach vedhig 
zachcianki Witwie kiego, odebral on instrumenty i po- 
chiwal je u viebic, groził nawet, že je aprzeda. Wi- 
bec takich przykładów trzeba dobrzć patrzeć më reco 
temu panu, gdy utu się jakie pieniądze dajr. 

a w a m ky NZ r, 
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| Od czasu jak zyj u nas ugoda,. coraz 
częściej slyszymy o konieczności szerzenia 6- 
światy wśród ludu i słyszymy to od ludzi, 
| którzy wszelkiej rzetelnej oświaty boją się, jąx 
dyabeł święconej wody. Tak główny organ 
ugodoweów, petersburski ehraj:, raz po ruz 
nawołuje do pracy nad oświatą ludową, dia 


n ROBOTNIK Nr. 2% 


której wobec łaskawości monarszej otwiera się po spełnienia maiwersacyi, sprawa ta nabrał 
jakoby szeroka droga łatwego rozwoju. -BeF rozgłosu, bo, Herman, ku wielkiemu zapewne 
kunduje mu.w tym względzie. w pismach ro+ zmartwienia wszystkich <istinne ruskich ludiej», 
syjskich żandarm, Margralskij, doradzający rzą= . podzielił los swego kolegi, Kiryczenki -— trafil 
gawi porzucić ugrzelęeałja oiz oddać sprawę . na ławę oskarżonych. Zeznania świadków; przed 
cświaty ludowej w. ręce keięży iugodowców, | sądem, dokumenty edczytywane publicznie obr 
gdyż ck złego użytku m niebezpiecznej broni | nażają. teraz wszystkie |szezegóły i gospodarki 
nie zrobią Teraz mamy próbkę tej opieki | jednego z bohaterów, rusylikacyi, który. rabo- 
żandarmtsko = użodowej nad oświatą, Mówimy | wał w przeciągu lat wielu cały. powiat bez~ 
tuco czytelniach bezpłatnych Towarzystwa Do- ; karnie, „Ba, nietylko bezkarnie! Na żądanie. 
twoczynności, -Dawniej jaż - herszt ugody Ra> | Hermana prezes ządn odczytał okólnik guber 
dziwił oskarżał czytełniero rozsiewanie demo= | natera radomskiego po cholerze, w którym. wy= 
ralizacyi —wśród—robotników. — Feraz wystąpił | rażone jest uznanie i; podziękowanie dla Hers 
z takiem samem! 6skarzeńient ćlrzegląd Kato- ; mana i. Kiryczenki; „działalność ich postawiona 
licki», który, dodał jeszcze, że 'eżytelniejowy- | jest jaka przykład idla innych. urzędników... 
dając książki w święta przed południem, odry- Niektórzy- u. nas , chcą i widzieć, w odsdanię 
wają ludzi od nabożeństwa.  Podjudzeni przez | sądowi javnemu Hermana „nadzwyczajną zą* 
księży majstrowie wystosowali również podanie | sługę. i dowód. spraniedliwości „Szawałowa i 
do arcybiskupa, prosząc o-ratowanie od zguby | Imeretyńskiego. - Nam. się jednak. zdaje, że. 
czeladzi i chłopców i zamknięcie czytelń $e/dhio | chyba bardzo źle, tam być musi, gdzie ukara: 
świąteczne. Heca ta przeciw. czytelniom puo- | nie jednego szubrawca jest czem$ nadzwyczaj- 
wadzona przez ugodowców wypadła « na. rękę | nem. /Iowadzi, to tylko. tego, że bezkarność 
rządowi, który jaż dawno chbęjał przydusić i ; wszelkich łotrów urzędników jest ogólnem pra- 
to drobne ognisko oświaty, jakiem były czys | wem, a ukaranie takich Kiryczenki.i Hermana. 
telnie bezpłatne.  Imeretyński, ulegając prądv- | wyjątkiem. Kara zaś. zresztą bardzo łagodna 
wi «opinii publicznej», postanowił wejrzeć: w | sądzae 2 przykładu z Kiryezenką,, nie zmieni 
tę sprawę i usznaczył specyalnych inspektorów | w niezem; warunków, dających, możność tym. 
- - naturalnie ze szkoły -Apuchtina —-do ken- | panom stosowania, swych talentów zbójeckich ` 
trolowania czytęłó, Jak należało oczekiwać, | na naszych skórach. Warunkami temi są /sa- 
kontrola ta polega na ścisłej. cenzurze, nawet | mowładztwo carskie i połączona z niem sama 
Kraszewski stał się podejrzanyni autorem -— | wola mujezdniczej hordy urzędników, korzysta”. 
ina utrudniania korzystania z książek. jących ze swego uprzywilejowanego położenie 
Współka rząda z burżuazyą. nie ogranicza | panów życia i mienia: ludności. ujarzmienej. 
się jednak psaciem tego, co istnieje nie we- | Jedynem zaś lekarstwem ma tę naszą biedy 
dłag jej myśli. Ma ona zamiar rozszerzyć kwą | jest nie dobroć lub sprawiedliwość Imeretyń+ 
działalność i ująć w swe ręce dostarczenie lu- skiego czy jakiego innego. więlkorządcy, „lecz 
| 


dowi pracującerau książek, naturaralnie dobra- | usunięcie „przyczyny złego —- wypędzenie tej 
nych według jej gustu. Tak więc zakłada ona | hołoty moskiewskiej z naszego krajů.: hois . 
czytelnie po wsiach, a z Łodzi donoszą nam, TREE JĄ 

że màją tam założyć biblioteki dla robotników 
pod opieką inspektorów fabrycznych. -Dobre 
to. będą instytucye!. Zresztą pozyskany przez 
ugodowców przyjaciel żandarm Margrafskij o- 
twarcie mówi, o co chodzi w tej komedyi sze- 
rzenia oswiaty przez policyę i księży. Miano- 
wicie ma to być nowy środek wałki z socya- 
lizmem. Nie pomaga nahaja i cytadela, trzeba 
użyć nowej bróni. Ale oświata pasuje do tych 


Każdy z rosyan przyjeżdżających do nas na 
tę lub ową posadę, chociażby najniższą, zostaje, 
już przez to, żę jest rosyaninem, postawiony 
na uprzy wilejowanem stanowisku i śpieszy wy- 
ciągnąć z tego jaknajwięcej korzyści, Oto np, 
na kolej dąbrowską w przeszłym roku naznaż 
ćzono nowego dyrektora Iwanowa. W' końcu 
roku przedstawiono panu dyrektorowi listę u- 
rzędników, którym należy się gratyfikacya za 

. . > >) M w U - 
panów jak siodło do krowy i kazdy na far. | e i pyta 7 Poszema mienia dies niet? Ja 
owanych lieach się pozna, żle zak misi być | etowo nie podpiszu»! Tłomsczą mu, że przed - 
z NASZYMI wrogami, jeżeli chwytają się Oni) Ti jący nie było go na kolei, nie ma więc 
jak tonący brzytwy, która może porzuąć imr} oik * PRRPESTZIODTIĘ 15356 A: 
1906_a-0d -nieuchtodnej  śguby nie izdświ prawa do gratyfikacyi, lecz pan dyrektor.wciąż 

P> > BR Roke twierdzi: «nie podpiszij»! No, i podpisał na- 

Jeszeze we wrześniu 1595 r. pisaliśmy w reszcie, gdy listę zinicniono i, wyznaczono ma 

eRobotniku» o oryginalnej walce z ekolera, gratyfikacyi 1.000 rs. W warsztatach tejże 
prowadzonej przez naczelnika powiatu opoczyń- kolei rosyanie, sprowadzeni na posady stróżów, 
„skiego Hermana; walka ta cholerze nic nie wożnych, już po paru miesiącach dostają gra- 
zrobiła, za to Hęrmanowi przyniosła w zysku  tyfikacye, wtedy gdy polacy i po 10 latach 
do 40-fmigcy rubli. Terk / dopietój (4£ 5) lat (nie mogą ssię doczekać jakiojkolwiek?rigrody. 
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"złem jest nowe prawo 76 dniu "roboczym, W fabryce "drobnych wyrobów mótałowych 
lecz "nie wystaroza to* jeśzcże” fabrykantom i  Proschowera na Smoezej (pracuje tam 89 ży- 
rządłowi. o Jak przewidywaliśmy, ministrówie dów i 20 katolików) z powodu nowego prawa 
urając sobie otworzoną ku temu drogę; pogar= przedłużono dzień róboczę*o pół godziny rot 
szają 11” tak jnż marne prawó, ustanawiając Spe< botnicy oparli się temu i zastrejkowali, -als 
cyahte przepisy” dia pojedyńczych gałęzi prze< po 2-ch dniach: strejk upadł. va 
mysłu. Tak więc wydane zóstały przepisy sdła | -aStrejki' garbarzy ù Lewogo i Błonka 'skońz 
piekarni, młynów i eukrówni.-* Dla pierwszych | czyły się! zwycięstwem : otrzymano” żądaną 
tj. ala pigkarni i młynów ozas pracy czy to | podwyżkę 10 kop. na stu sztukach kawałków: 
w dzień czy w nocy ma trwać 12 godziny «a ina przyszewkach. -W latem wzieli żandarmi 
pracą 'pofjerdntową panowie ministrowie pdd | do cytadeli jeszcże 2-ch garbarzy, z dawniej 
źwalują go przedłużyć do'16 godzin. *Wrprzeć | aresztowanych wypuścili 3-ch w march. 
myśle *cakrowniczym “na prośbę fabrykantów ; — 
ministrowie zgodził się nie stosować przepisu: i "OSTRZEŻENIE! ja 
nakazującegó przy róbotach nieustianych da- | "Antoni Sałata w 96 r. pracował tw Stark- 
wać 3 - 4 dni w 'fnicsiątu ódpóczynku:” Jest : na Przyókopowej, od tego czasu nigdzie nie 
tb zapewne” początek, gdyż i iani fabrykanci, | robi i zajmuje się szpiegowstwem; włóczy sie 
zachęceni *tym przykładem, zaczną wypraszać | i po prowincyonalnych miastach; szatyn ni- 
albo wykupywać u iinistrów specyalne regu- | skiego wzrostu; kaleka na nogi. (a 
laminy dla siebie. Jedynym środkiem na te | ° Szlake robotnik: w mechańicznej pierwszej’ 
zamachy wyzyskiwaczy "na naszą pracę” jest | warszawskiej ' piekarni objawia” chęci szpieto- 
stańówczy i zgodiy opór robotników. W tym | wskie, “ma ‘brata łapacza. km i 
właśnie celi miejscowy Komitet Robotniczy | : Feliks Michliński tokarz żelazny u“ Proscha- 
wydał odezwę” do tówirzyszy piekarzy, żeby | wera na Smóczej donosi: fabrykantowi 0 wszy- 
nie pożwolili” "sobie wydrzeć “owoców zwycię- | stkiem; co się dzieje wśród: robotników. 2 
skiego” strejkw zószłorueznego. * Wóbóc groźnej | * Zamiast Franciszek 'Czerwiowski w zeszły ni 
pistawy robotników w większych” piekarniach 


A samu esaerea 


f PW „mumerze 'pówinno *być Franciszek Czerwiński. 
wowe przepisy nie zostały wprowadzono Teg] czem mirerien = mn 
""Właściclele" brówarów warszawskieh wyna- POKWITOWANIA x" 


Jezi“ nowy” sposób obejścia prawa o dniu” ro- | Na sprawy! partejnęs sioz Aichi. Ira. Ksiądź Gís! 
bóćzyni. Za” łapówkę inspektör pozwókł* im |rok itiket. Bu m ep Te me Gaart em 
WYBIE Lah fifiiów F Słajehych ozalniaść | z o wou Esaa wyda 83 top naira a 
robottiiczych służbowe książeczki 1 w ten spos | aka aóluty 294 ra. ZE. % ra. K. 1025 r0 TOWA 
sób ‘ta CZĘŚĆ robotników w browarach podlega: | sm z T. 200 sA rs, D Towarzysze z N/'275 m. 
srawom % służbie 7: tiuszą oni być>gotowi | KM. Pa U. K: Bi TRy Lista NÈ 57.25 8. 80: Ts. 
p TA T ON 20h ie Waówi e dzici kanei! Towarzysze z. U. 498. rs2 Towarzysze zM. 1204:20-r=; 
JW penat pe ANIE PORÓW” Aer Ra 4 YE 3,5, Nawrócona 1 fs. Bibuła, 2,50 rs. : Wanda 7,35 
pracować po 16 godżiń, nið wyłączająe Świąt | p; Nieznajomy 10 rs. Ort. 2,25 fs. Niedóbrani 7,30 vs. 
ij niedziel.*U''3 OŃSERA X Nala 40.08 | RAR. 2/8. bibuła 3A%a5. Z. *5,90rs. "Wygrany zakia 
ET N e Prga S << ons" Houoraryum pieprzy jęte 4 rs. 7 pod Jabłonny 
4 Oprócz stęćjków, o,których mówimy w d żiale 12,30 FS Bosga, 3ra Bolotnik re, Breloki 2 Pi 6. 
WODERY Maniy, jęszcza Q0 zapółoiwiuła” | RR oT 10E 20 a W Ta 
W Sosqęwcu „U Szena nu Ostrej Górce 21l zawiingt wiońó dta Malczewskiego 4 Ki Pier Gahfra.: 
lutego -zastrej kowali robotnicy, „opierając HA lizacygi 2..2,8/P. nas *Rokothikas od różnycho2 tost: 
wytrącania za półtora godziny „oluię” W 80- | Lasz. i8 p ao tasak history LBE JA 4, 
bótę: po, 2 dniach strejku wrócili do PÓŁ, | 4 być RAYA Z AEO T ZAK Jag 
SWI SYE . RĘCIIRY 4702 ON TŁA sty : 2 me Nf. 2 „15 rs. - 220 Z. 
ująć póbie obiecać cofnięcie obniżki "| ENEY 530 RANES Zug ray Mia DAD 
a W., Grodźeu, (fabryka cementu, pod Bodźi- | Nrivdz 2405 rui Nr. 224 80 asi R K RID BAUM. 
vëni) strójkowali robotnicy, żądając zaprowa- | (Gskwitaryuszy: Nr, 601 rs Nr. 107 5/1820) i pół kopu 
dzenia 3-6 zmian po 8 „godzin; sprowadzono , Ne. T gy SĘ 183.170. IB R. K Riz Xr, 64 10, 
tam kozaków; strejk skończył się przegraną. PARE W DECO OCE Tp aż ENADE 
PS a AUS [11 . | P ES ŁADOTZO SKIM, — i owarzyszy 
a W Ozęstochówie strejk u, Pelcera, o który M! AK AUAN 10) we. Listy: Nr HB 145 rs. 
pisaliśmy „w zeszłym numerze, „zakończył się sul 1054. Nr Kids. Neth TS Ne. BI 
właściwie wygraną robotników : cofniętó ob- , 8,95 rs. Nr. 115,55 my Nr 10240 orse © 4,4005, 
niżkę za sobotę, a płatnym od sztuki poczy- | | Na więźniów politycznych. =: Nr. 4 3,00 rs. Nr. 5 
iona pewne ustępstwa ` : i OT! Gs. fw 4 w Awe: eni ms: Z a dienod p. 
s) SZA + xbsja 104 saiti Böipót kop. 4-22 lutego 36 rs. 15 i pół kop. Nieogde- 
W Łodzi wskutek wystąpień robotników A dui 140 m IL 3 rs. Przez Ueńtr. Z. A S. je Od Czar- 
większych fabyvykach przywrócono „śniadania. wonego Krzyża: 358 franków, od różnych Ż s4. 11 p. 


pe Towarzysze, pamiętajcie o pierwszym maja! wą 


